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I. WSTĘP

Okres dw udziestolecia, którego rocznicę obchodzim y w  tych latach, jest 
niew ątp liw ie jednym  z  najbardziej bogatych w  przem iany w e  w szystk ich  
dziedzinach życia społecznego, jakie zna tysiącletn ia  historia naszego kraju. 
Znaczna część tych przem ian w  ten  czy  inny sposób łączy  się z problem am i 
ziem  zachodnich, których powrót do m acierzy w  zasadniczy sposób zd eter­
m inow ał nie ty lko  n ow y kształt geopolitycznych  granic P olsk i, lecz także 
w yw arł sw oje piętno na całości życia w ew nętrznego. W szelkie zm iany granic 
należą zaw sze do w ydarzeń  o  doniosłym  dla życia państw  i społeczeństw  
znaczeniu. W danym  w ypadku znaczenie to b y ło  jednak w yjątk ow e. P rze­
sunięcie s ię  Polsk i na zachód, powrót na terytoria będące k iedyś jej in te­
gralną częścią w  zaraniu państw ow ości a następnie utracone stopniow o na 
rzecz silnego sąsiada, realizującego' sw oją politykę ekspansji na w schód, n ie  
było  zw ykłą korekturą lin ii politycznych, jakich w ie le  zna historia. P o­
w stan ie Trzeciej R zeczypospolitej pom iędzy Odrą i Bugiem , połączone z d e­
cyzją o repatriacji ludności n iem ieckiej na zachód, postaw iło przed w yk rw a­
w ionym  i zniszczonym  m aterialnie w  czasie długich lat okupacji i działań  
w ojennych narodem  gigantyczne, a jak się w ie lu  zdaw ało, n ierealne zada­
nie zaludnienia i zagospodarowania terytorium  liczącego ponad sto  tysięcy  
kilom etrów  kw adratow ych, scem entow ania go z resztą kraju w  zdolną do 
życia i rozw oju całość. O koliczności h istoryczne zm uszały do dokonania w ie l­
kiej części tego  dzieła w  nader krótkim  czasie i n iezw ykle trudnych, skom ­
plikowanych, pow ojennych warunkach.

D ziś, gdy z perspektyw y dw udziestolecia staram y się podsum ować cało­
kształt w ysiłk ów  i przem ian, jakie dokonały się  na ziem iach zachodnich  
i północnych po 1945 r., nie m ożem y pom inąć w  tym  b ilansie zagadnień k u l­
tury. Jakkolw iek w iele  procesów kulturalnych  z natury rzeczy rozw ija się  
W innym  tem pie aniżeli zjaw iska w  dziedzinie politycznej czy ekonom icznej, 
przem iany dokonyw ują tu się n iew ątp liw ie w oln iej i m ierzone być pow inny  
raczej pokoleniam i an iżeli latam i, tym  niem niej ń b ieg łe dw udziestolecie i w  tej 
dziedzinie doprowadziło do zjaw isk o ogrom nym  znaczeniu dla całego n a ­
rodu, a w  p ew nym  sensie i losów  tej części Europy. W rezultacie now ego  
Ukształtowania granic kraju nastąp iły  zasadnicze zm iany w  geografii k u ltu ­
ralnej Polski, u form ow ał się, będący jeszcze w  rozwoju, n ow y przestrzenny  
Układ kultury polskiej, układ n ieznany w  naszej przeszłości.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1965 Instytut Zachodni



2 1 4 Kazim ierz Żyguilski

Spoglądając dziś w stecz na przebytą przez ziem ie zachodnie i północne 
drogę n ależy  dla jej w łaściw ej oceny powrócić do p ierw szych lat pow ojen­
nych, zastanow ić s ię  nad tym , co nazw ać m ożna bilansem  otw arcia, przed­
staw ić stan, jaki zasta liśm y z  chw ilą  zakończenia w ojn y  i politycznego prze­
jęcia tych terenów.

Z punktu w idzen ia  k u ltury  m ożna bardzo w yraźn ie odróżnić te części 
ziem  zachodnich, na których pozostała zw arta m asa polskiej ludności rodzi­
m ej będąca n ieodłączną częścią narodu, jakkolw iek  oddzielona od niego do 
1945 r. granicam i politycznym i. Ludność ta, licząca bezpośrednio po w ojn ie  
około 1 m in osób, skupiała s ię  w  dwóch okręgach: śląskim  i w arm ińsko- 
-m azurskim . D zieje tej ludności, zw łaszcza w  X IX  i p ierwszej połow ie XX  
w ieku, stanow iły  i stanow ią do dziś w ażn y  rozdział polskiej historii k ultu ­
ralnej. Posiadając ze w zględu na inne koleje historyczne specyficzny układ 
społeczny, zaakcentow any znaczeniem  ludności w iejsk iej, a pozbawiony tak 
ch rrakterystycznei dla kultury P olsk i —  niem al do w rześn ia  1939 r. —  w a r­
stw y  szlacheckiej —  ziem ie te i ludność przedstaw iały  w ażne regiony k u l­
tury ludow ej. W sw ojej w alce o zachow anie polskości, utrzym anie odręb­
ności kulturalnej w  w arunkach nacisku germ anizacyjnego i oderw ania poli­
tycznego od głów nej m asy narodu, ludność ta m usiała rozw ijać i bronić 
przede w szystk im  sw oich  lokalnych tradycji, gw ary, zw yczajów  i obyczajów . 
N ie znaczy to oczyw iście, jakoby zdarzenia kulturalne tych ziem  przedsta­
w ia ły  coś zgoła odrębnego od życia reszty  kraju. Istnieją głębokie analogie 
pom iędzy sytuacją ludności rodzim ej i sytuacją w ie lu  obszarów  Polski 
w okresie zaborów i zw iązanych z n im i nacisków  kulturalnych  m ających na 
celu w ynarodow ienie. P rocesy odrodzenia narodowego, p ielęgnow anie k u l­
tury ludow ej, rozwój regionalizm u charakteryzow ały nie tylko Śląsk, czy  
okręg w arm ińsko-m azurski, lecz b y ły  zjaw iskiem  powszechnym  w  drugiej 
połow ie X IX  w ., k iedy to budzą s ię  w  Europie ruchy narodow ow yzw oleńcze  
z regu ły  rozpoczynające od w a lk i o zachow anie starej kultury zagrożonej 
przez obcych. Tak w ięc dośw iadczenia kulturalne ludności polskiej, która 
znalazła się w  1945 r. znow u na obszarze państw a polskiego m iały  w ie le  
cech podobnych do doświadczeń kulturalnych innych regionów , nie m ówiąc 
już o tradycjach w alk  społecznych i politycznych, organizacji i powstań. Jedną  
z charakterystycznych  cech układu, jaki uform ow ał się w  rezultacie losów  
politycznych  i charakteru osadnictw a niem ieckiego na ziem iach zachodnich  
i północnych był fakt, iż rejony zam ieszkałe przez Polaków  m iały  pod w zg lę ­
dem kulturalnym  charakter przede w szystk im  k u ltury  zw iązanej ze w sią  
i rolnictw em , w  znacznie zaś m niejszym  stopniu z m iastem  i jego ludnością. 
Germ anizacja m iast na ziem iach zachodnich dokonała się bow iem  stosunkowo  
w cześn ie i osiągnęła  znaczny stopień nasilenia.

Na terenach ziem zachodnich, na których nie było w iększych  skupisk  
ludności rodzim ej, elem en ty  ku ltury  polskiej m ia ły  przew ażnie charakter 
historyczny, s nawet n iek iedy zw iązane b y ły  ze słow iańską, przedhistoryczną  
przeszłością —  w yb iega ły  poza okres naszej państw owości. Z czasów pia-
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stow skich pozostało pow szechnie nazew nictw o, zachow ały się dokum enty  
i tradycje, które łatw o w ydob yw ał z zapom nienia historyk, etnograf, język o­
znawca. Łopata archeologa na całym  tym  obszarze w ydob yw ała św iadectw a  
odw iecznego osadnictw a słow iańskiego, tworzącego tu szereg szczególn ie w a ż­
nych i aktyw nych ośrodków. Mając to w szystko na uwadze nie m ożna oczy­
w iście negow ać faktu, iż na ziem iach zachodnich i północnych zastaliśm y  
w  1945 r. także dziedzictw o k ultury niem ieckiej, w ytw orzonej w  ciągu stu­
leci podbojów i osadnictw a. Zbiorowości ludzi będących nosicielam i tej 
kultury —  zgodnie z. decyzjam i Poczdam u —  zn ik ły  bardzo szybko, repatrio­
w ane na zachód do obu państw  niem ieckich. P ozosta ły  natom iast ślady, do­
kum enty i m ateriały  historyczne dotyczące tych  ziem , a zw iązane z  ich po­
przednim i adm inistratoram i i m ieszkańcam i.

Krajobraz kulturalny, zw łaszcza m iejski, nosił piętno, jakie m u narzucili 
ludzie przez w iek i go tworzący. Pod tym  w zględem  sytuację szczególną  
stw orzyły  działania w ojenne, które tak mocno dotknęły  w ie le  m iast i  osied li 
ziem zachodnich. Setki i tysiące pom ników k ultury leża ły  w  gruzach. We 
W szystkich planach odbudow y i decyzjach, jakie w  zw iązku z nim i m usia ły  
być podjęte, rodziły  się  w ażn e pytania —  czy  i o ile n ależy podjąć w ysiłk i 
dla odbudow y i konserw acji tych n iepolskich św iadectw  przeszłości, jaki 
nia być do nich nasz stosunek.

M asowe ruchy m igracyjne, które sprow adziły  w  kilku pow ojennych latach  
m iliony osadników na ziem ie zachodnie i północne radykalnie zm ien iły  pod­
staw y sytuacji kulturalnej na tych obszarach. N ow i ludzie, przybyw ający  
zarówno z P olsk i centralnej jak i z. daw nych kresów  w schodnich  czy  też 
z krajów Zachodu, n ie m ogli w praw dzie przenieść bezpośrednio na ten  teren  
sw ojego starego pejzażu kulturalnego, przynosili jednak ze sobą to w szystko, 
co w  dziedzinie k ultury zw iązane jest trw ale z człow iekiem , z jego osobowo­
ścią i tradycją. P rzynosili język, zw yczaje i  obyczaje, poglądy i aspiracje, 
przesądy i uprzedzenia, św iatopogląd  i  krytgria w artości. W lew ając się  w  w ie l­
kich m asach w  zastane struktury m aterialne na w si i w  m iastach, zajm ując  
budynki, pola i w arsztaty  pracy, przejm ując funkcje produkcyjne i adm ini­
stracyjne, ludzie ci m u sieli przystosow ać się do zastanej rzeczyw istości 
i rów nocześnie ją zm ieniać, narzucić jej sw oje piętno. Tak w ięc —  charak­
teryzując w  sposób najbardziej ogóln y  w yjściow ą sytuację, jaka ukształto­
wała się w  p ierw szych  latach pow ojennych na terenach, o których m ów im y  
W dziedzinie k ultury —  m ożna by ją ująć w  k ilku  następujących punktach:

1. Na ziem iach zachodnich i północnych zasta liśm y w  1945 r. w  dzie­
dzinie kultury sytuację niejednorodną, będącą w ynikiem  d ługiego  procesu  
historycznego. Na obszarach, na których utrzym ała się  polska ludność rodzi­
c a ,  posiadaliśm y żyw e społeczności będące nosicielam i kultury polskiej, 
Przede w szystk im  ludow ej, o  dużych tradycjach i w artościach, lecz i  znacz­
nych n iek iedy odrębnościach od innych regionów;

2. Na niektórych obszarach ziem  zachodnich i północnych kultura polska,
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słow iańska, zw iązana b yła  przede w szystk im  z przeszłością, tradycją, istn ie­
jącym i dokum entam i i pam ięcią historyczną;

3. Na całości ziem  zachodnich, w  m om encie ich przejęcia, leżało w yraź­
nie piętno ich w iek ow ego zw iązku z kolonizacją i osadnictw em  niem ieckim . 
P ejzaż kulturalny, zw łaszcza m iejsk i (architektura, budownictw o), nosił cechy  
niem ieckie. M asy ludności n iem ieckiej, będące nosicielem  i długi okres 
historyczny adm inistratorem  tej kultury, starającym  się  usunąć dorobek 
słow iańsk i i polski, w chłonąć go i zgerm anizow ać, odchodziły  w  czasie akcji 
repatriacyjnych. W ten sposób w  pierwszej fazie powojennej na z i e m i a c h  
zachodnich niepolska kultura reprezentow ana była przez układy rzeczy m ate­
rialnych, polska natom iast zarówno przez kulturę m aterialną, zw łaszcza na 
w si, jak i przez żyw e zbiorowości —  osiadłe i napływ ow e;

4. N astępujące pO' sobie fale m asow ego osadnictwa przyniosły ze sobą 
św iat różnorodnych w artości kulturalnych  zw iązanych z różnorodnym i gru­
pam i osadniczym i. Nad B ałtykiem  i Odrą znalazły się gw ary, zw yczaje i oby­
czaje ukształtow ane w  innych rejonach i ośrodkach kultury polskiej, a prze­
niesione tutaj przez zw arte zbiorowości.;

5. Stając się  częścią P olsk i Ludowej ziem ie zachodnie i północne stają 
się  rów nocześnie terenem  realizacji polityki kulturalnej nowego państwa. 
Ma ono przed sobą na tych obszarach w yraźne zadania doprowadzenia do 
m ożliw ie najszybszej kulturalnej in tegracji tych ziem  z resztą kraju, w y ­
tworzenia zdolnego do norm alnego życia i rozwoju now oczesnego społeczeń­
stw a, w  którym  w  zharm onizowaną jedność połączyłyby się oddzielne e le­
m enty, jakie z łożyły  się na nową całość.

II. PROCESY KULTURALNE NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
I PÓŁNOCNYCH W LATACH 194‘t-l>964

Obraz, jaki przedstaw iały ziem ie zachodnie i północne w  okresie ich 
przejm ow ania przez Polskę, nie napaw ał optym izm em . Przejęto tereny, na 
których pełnem u zniszczeniu u legło 50°/o w szystk ich  urządzeń przem ysłow ych, 
40°/° w szystk ich  zabudowań m iejskich i 28°/» w iejsk ich , 60°/o lin ii kolejow ych, 
50Vo m ostów. L eżały w  gruzach W rocław i Szczecin, dym ił spalony Gdańsk, 
zrujnow ane b y ły  setki w si, osiedli, m iast i m iasteczek. W ostatnim  okresie 
w ojn y  p lanow e ew akuacje i bezładne ucieczki, bom bardowanie i oblężenia  
doprow adziły do znacznego- w ylu dn ien ia  ziem  nad Odrą i B ałtykiem . Spis 
z 1946 r. w ykazał, iż pozostało na nich zaledw ie ok. 30°/o dawnych m iesz­
kańców narodowości n iem ieckiej, tj. 2,1 m in  osób. Zgodnie z art. XIII uchwał 
poczdam skich opuściły  one w  ciągu następnych dwóch lat Polskę w  ramach 
akcji przesiedleńczej organizow anej przez Sojuszniczą Radę Kontroli. W w y ­
niku m igracji, a następnie w  rezultacie n iezw yk le w ysok iego  przyrostu na­
turalnego (w niektórych w ojew ództw ach osiągnął on 360'óo) ludność ziem  za­
chodnich i północnych szybko w zrastała. W 1950 r. liczy ły  one 5,9 m in m iesz­
kańców , w  1959 r. —  7,6, a w  1963 r. już 8,14 m in. Liczba ta stanow i ponad
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1/4 ludności całego k ra ju  — tu jednak w ytw arza  się V* dochodu narodowego, 
tu pracuje szereg wielkich przedsiębiorstw o znaczeniu ogólnokrajowym, tu 
znajdują się obszary o największej wydajności rolnictwa, tu  lokuje się w iel­
kie inwestycje przemysłowe związane z planami rozwoju sił wytwórczych 
Polski.

J a k  u k s z t a ł t o w a ł y  s i ę  l o s y  z i e m  z a c h o d n i c h  i p ó ł n o c ­
n y c h  w  d z i e d z i n i e  k u l t u r y ?

Rozważając zagadnienie oblicza kulturalnego ziem  zachodnich, należy  
przede w szystk im  odpow iedzieć na pytanie, jaki jest obecnie stopień in te­
gracji społeczeństw a, które przed dw udziestu  la ty  przedstaw iało faktycznie  
konglom erat znacznie różniących się  od siebie grup, jakim i drogam i i dzięki 
jakim siłom  społecznym  dokonyw uje się proces scalania, jakie są jego dalsze  
Perspektywy.

Zjawisko kulturalnej integracji ziem zachodnich jest jednym  z elem entów  
ogólniejszego procesu, m ianow icie form ow ania się  now ego społeczeństw a. 
U kształtow ane na drodze m igracji rozpoczęło ono od p ierw szych chw il sw ojego  
istnienia proces dynam icznych przem ian w  każdej dziedzinie, w  tym  oczy­
w iście i w  dziedzinach kultury. Jakie b y ły  cech y  charakterystyczne deter­
m inujące kierunek i tem po przemian w tej dziedzinie? P oniew aż stw ierdzi­
liśm y, że sytuacja w yjściow a, początek om aw ianej przez nas drogi, charak­
teryzow ała się  istn ien iem  znacznych odrębności kulturalnych  pom iędzy gru­
pami tw orzącym i now e społeczeństw o —  droga integracji była i jest drogą 
przezw yciężania, przełam yw ania istn iejących  różnic, form owania się k u ltu ­
ralnych w ięzi, kulturalnej unifikacji.

Zanim  jednak zastanow im y się nad charakterem  tych odrębności i spo­
sobem, w  jaki zostają on e usunięte, stw ierdzić należy, iż od sam ego początku, 
od pierwszych dni istn ien ia now ego układu zasadniczym  tłem  zachodzącego  
procesu b y ły  podstaw ow e w ięz i kulturalne łączące ogół ludności ziem  za­
chodnich na w ie lu  n iezw ykle istotnych płaszczyznach. Chodzi m ianow icie
o to, iż form ujące się na ziem iach zachodnich now e społeczeństw o b yło  od  
Początku w  sw ej olbrzym iej w iększości etnicznie, społecznie a także w znacz­
nym stopniu w yznaniow o, jednolite. S tanow iło  ono część narodu, któregp  
losy historyczne doprow adziły  do w yodrębnienia się  regionalnych  grup i na­
w arstw ienia szeregu kulturalnych odrębności. Sam w  sobie proces ten  nie 
jest niczym  w yjątkow ym . H istoria form ow ania się każdego narodu w sk a­
zuje, iż powstaje on w łaśn ie  na drodze in tegracji grup regionalnych posiada­
jących odrębności zw iązane z terenam i, których dzieje potoczyły się w  spo­
sób szczególny. Co w ięcej, do dziś n aw et w  Europie zachodniej, gdzie pro­
cesy form owania się  narodów przebiegały w  w arunkach bez porównania  
łatw iejszych  aniżeli w  Polsce, obserw ujem y istn ien ie regionalnych  grup róż­
niących się językiem , obyczajam i, tradycjam i i posiadających św iadom ość 
tej odrębności. Jeżeli zaś chodzi o  kulturalne oblicze N iem iec, to jego zróż-
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nicow anie jest nadal ogrom ne. Jak stw ierdzają badacze, dopiero II w ojna  
św iatow a, a raczej jej polityczne i społeczne następstw a spow odow ały osła ­
b ien ie regionalizm ów , przyczyn iły  się  do kulturalnej integracji narodu n ie­
m ieckiego. Jeżeli na tym  europejskim  tle spojrzym y na odrębności kultu ­
ralne, jakie obserw ow aliśm y na ziem iach zachodnich i  północnych w  p ierw ­
szych latach pow ojennych, czy  to pom iędzy ludnością rodzimą a ludnością  
n apływ ow ą, czy to pom iędzy różnym i grupami ludności napływ ow ej —■ 
stw ierdzić należy, iż nie b y ły  one zbyt w ielk ie  i że od początku dom inow ały  

■ silne w spólne w ięzi. M igracje, które leża ły  w  genezie now ego społeczeństw a, 
nie b y ły  ani m igracjam i m iędzynarodow ym i, ani m igracjam i do innego ob­
szaru językow ego. Na ziem ie stanow iące k iedyś część państw ow ego teryto­
rium  polskiego, na ziem ie o starych tradycjach narodowych przybyw ali 
Polacy. Obok ludności rodzim ej w alczącej przez w ie le  pokoleń, przede 
w szystk im  w łaśn ie  o utrzym anie sw ej polskiej kultury zagrożonej naciskiem  
germ anizacyjnym , pojaw iali się ludzie m ów iący  i m yślący  po polsku. Ś w ia­
dom ość przynależności do narodu polskiego, co w ięcej —  w yraźne podkreśla­
nie tego faktu, było cechą łączącą w szystk ie grupy już od pierwszych  
ch w il ich w spólnego bytu. Podobnie język polski, ta zasadnicza platform a  
kulturalnej integracji, b y ł od początku w spólnym  dobrem w szystkich. N ie­
w ątp liw ie  znaczną rolę, zw łaszcza na w si, odgryw ała w spólnota w yznaniow a. 
P raktycznie całość ludności nap ływ ow ej, podobnie jak i  w iększość ludności 
osiad łej, należała do tego sam ego w yznania. W spólne św ięta, obrzędy, znacz­
na część obyczajów  i tradycji re lig ijn ych  stw orzyły  w  n iedługim  czasie p lat­
form ę zb liżen ia O' n iew ątp liw ie integrującym  oddziaływ aniu. Doświadczenia  
m igracji i w spółżycia  m iędzygrupowego' na całym  św iecie  św iadczą, iż róż­
nice relig ijn e, naw et w  naszej epoce postępującej la icyzacji, odgrywają  
w ciąż jeszcze rolę trudnej do przezw yciężenia w  praktyce bariery kultural­
nej, zw łaszcza w  sferze życia rodzinnego (spokrew nianie się). I wreszcie  
bardzo korzystna sytuacja od początku ukształtow ała  się  w  dziedzinie struk­
tur społeczno-gospodarczych. Pod tym  w zględem , przede w szystkim  w  w y n i­
ku przem ian społecznych, jakie zaszły  od 1945 r., w  Polsce, n ie b yło  różnic 
pom iędzy grupam i. Żadna z nich n ie w yróżniała  się  sw oim  uprzyw ilejow a­
niem  czy też gorszym  położeniem  ani jeżeli chodzi o  m aterialną sytuację, 
ani jeżeli chodzi o  zajm ow ane m iejsce w  hierarchii społecznego poważania. 
Zarówno ludność osiadła, jak  i napływ ow a, posiadała i posiada tę samą 
strukturę składającą się z ludności rolniczej, przew ażnie posiadającej śred­
niej w ielk ośc i gospodarstw a, ludności robotniczej i w arstw  inteligencji. H i­
storyczne w arunki zad ecydow ały jednak o  tym , iż procent in teligencji wśród  
ludności rodzim ej, niedopuszczanej w  okresie panowania n iem ieckiego do 
szkół w yższych , był w yraźnie n iższy w  początkow ych latach aniżeli w  gru­
pach n apływ ow ych . W szystkie w ym ien ione tu czynniki sam e w  sobie stano­
w iły  o istn iejących  od początku w ięziach  i m ożliw ościach  ich rozbu d ow y  
N ie m ożna jednak pom niejszać znaczenia trudności, jakie się na drodze 
kulturalnej integracji rysow ały .
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ojna R ozpocznijm y nasze rozw ażania szczegółow e od zagadnień k ultury m a- 
>sła- terialnej. N ie u lega w ątp liw ości, iż zróżnicowanie pod tym  w zględem  było  
nie- w 1945  r. w yraźne. Znaczna część ludzi, k tórzy stw orzyli i tworzą now e  

altu- społeczeństw o na ziem iach zachodnich, pochodziła z zaniedbanych i prym i- 
2rw - tyw nych pod tym  w zględem  obszarów  Polsk i m iędzyw ojennej, z terenów, 
uścią na których dom inow ała archaiczna gospodarka w iejska. P ojaw ienie się tej 
i —: ludności na terenach o znacznie w yższym  stopniu m aterialnego w yposażen ia , 
wały zaopatrzonych w  ńow oczesne urządzenia techniczne, jakkolw iek  częściow o  
twa, zniszczone w  czasie w ojn y , w y w o ła ło  przejściow e obniżenie się  poziomu  
ob- kultury m aterialnej, w y w o ła ło  tak charakterystyczny dla p ierw szych  lat 

-yto- Powojennych proces rustyfikacji w ielk ich  m iast, zaludnionych szybko przez 
w ali Wczorajszych m ieszkańców  w si. Od sam ego początku istniało znaczne z.różni- 
zede cowanie pom iędzy poszczególnym i grupam i n apływ ow ym i pod tym  w zg lę­
dem  dem. Badania socjologiczne św iadczą dobitnie, iż osadnicy z Poznańskiego  
w ia- i reem igranci z  krajów  zachodnich, k tórzy w  okresie em igracji zarobkow ej 
2Śla- zetknęli się i  opanow ali w iele  elem entów  w spółczesn ej kultury technicznej, 
zych byli obok m iejscow ej ludności rodzimej najw yżej stojącym i pod tym  w zg lę -  
irma dem grupam i. Zarówno w  m ieście, jak i przede w szystk im  na w si, pierw sze  
N ie- dziesięciolecie charakteryzuje szybki i in ten syw n y proces aw ansu technicz- 
owa. nego nowego społeczeństw a. Ze w zględu  na życiow e, gospodarcze znaczenie 
i o ś c i  Umiejętności posługiw ania się urządzeniam i technicznym i, m ając ponadto  
iacz- przed oczym a w zory  ludzi, k tórzy tę m aterialną kulturę opanow ali, c i w szy -  
plat- scy, d la  których b yła  ona nowością, czynią ogrom ne i skuteczne w ysiłk i, 
enia aby nie pozostawać w  ty le. Posiadam y m ateriały  z badań w iejsk ich  św iad -  
roz- czące 0  pewnym  porządku, w  jakim  zdobyw ano um iejętności w  dziedzinie 
■vają techniki rolnej, zagospodarow ując i urucham iając stopniowo- coraz bardziej 
iral- złożone m aszyny i instrum enty, akceptując naukowe i w łaśc iw e sposoby  
jzcie postępowania, działania. R ów nież w  odbudow ie i zagospodarow aniu m iast 
ruk- na ziem iach zachodnich badacze prześledzili drogę, jaka prow adziła od po- 
ym - czątkowej n ieum iejętności do ostatecznego przystosow ania s ię , co  w ięcej —  
iżnic dalszego rozw ijania, m odernizow ania w yposażenia m aterialnego. W arto za- 
>wa- znaczyć tu jeszcze, iż jednym  z. następstw  zniszczeń w ojennych , zw łaszcza  
ację> W m iastach ziem  zachodnich, sta ła  się szybsza niż zazw yczaj przem iana  
inia. pejzażu kulturalnego w yrażająca się przede w szystk im  w  architekturze 
;amą i budow nictw ie. P rzystępując do odbudow y, now e społeczeństw o z  natury  
red- rzeczy budow ało now ocześnie i zgodnie z duchem  sw ojej architektury. Całe 
Hi- dzielnice, ba —  całe n iem al m iasta nad Odrą i B ałtyk iem  są zaplanow ane  

śród i w zniesione przez polskich specjalistów  —  n ie różnią się w ie le  od dzielnic  
> do Wznoszonych w  innych częściach  kraju. K onieczność rozw ijania gospodarki 
gru- i zw iązane z tym  w y siłk i m odernizacyjne zm uszają do szybkiej w ym ian y  
ano- Urządzeń produkcyjnych i instalacji, m aszyn, s;eci łączności i energetyki, 
jwy- W rezultacie z roku na rok, z m iesiąca na m iesiąc zw iększa się udział pol- 
odze skiegO' w kładu w  kulturę m aterialną tych  terenów. D latego też w  perspek­

tyw ie n iedługich lat, oprócz chronionych h istorycznych zabytków , tylko po-
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w oli zużyw ające się ściany ocalałych  z w ojn y  budynków  przypom inać będą
0  zastanym  tu w  1945 r. inw entarzu.

Z problem em  kultury m aterialnej łączy się  bardzo istotne zagadnienie 
kultury pracy. N iew ątp liw ie i pod tym w zględem  początkow y stan charak­
teryzow ały  na ziem iach zachodnich w ielk ie  dysproporcje zarówno jeżeli 
chodzi o w yznaczanie m iejsca pracy w  życiu, w  h ierarchii w artości społecz­
nych, jak i o praktyczne um iejętności zaw odow e. K w alifikacje różniły  lud­
ność osiadłą od napływ ow ej, różniły  poszczególne grupy ludności n ap ływ o­
w ej. Posiadam y szereg m ateriałów  św iadczących O' tym , iż osadnicy przyby­
w ający na ziem ie zachodnie przynosili ze sobą całą gam ę różnych ocen
1 postaw  w obec pracy, w yrażających  się nieraz w  dziedziczonych z tradycją  
niechęciach  szlacheckich i pogardzie dla pracy fizycznej, a przecenianiu  
pracy u m ysłow ej, w  braku szacunku dla rzetelnego w ysiłk u , solidności 
i w ytrw ałości. Gospodarcze znaczenie ziem  zachodnich, ich odbudowa i roz­
budowa narzuciła w  tej dziedzinie konieczność przew artościow ania tym  
w szystk im , którzy przynieśli na now e tereny tradycje, naw yki ukształtow ane  
w  innych czasach i warunkach. Społeczeństw o ziem  zachodnich zw iązane jest 
podstaw am i sw ej m aterialnej egzystencji przede w szystk im  z  nowoczesną  
pracą przem ysłową. P lan y gospodarcze rozw oju tej części kraju, budowa  
licznych ob iektów  o ogólnokrajow ym  znaczeniu, jakie w  dw udziestoleciu  
pojaw iły  się  na om awianych przez nas terenach, stw orzyły  sytuację, w  k tó­
rej zagadnienia pracy i jej kultury m usia ły  odegrać rolę szczególną. Stała  
się też ona jedną z w ażnych  płaszczyzn in tegracji now ego społeczeństw a, 
które m ając w ie lk ie  zadania ekonom iczne, m usi je rozw iązyw ać w  oparciu
o  w łasn ą kulturę i w łasn y w ysiłek . Jeżeli obserw ujem y pod tym w zględem  
nasze krajow e osiągnięcia, to  n iew ątp liw ie zwraca u w agę fakt, iż na terenach  
ziem zachodnich znajduje się szereg n iezw ykle w ażnych  i in tensyw nie roz­
w ijających  się ośrodków przem ysłu i pracy technicznej. Tam w łaśn ie for­
m ow ał się n ow y i tak charakterystyczny dla okresu powojennego rodzaj 
przem ysłu, jakim  jest przem ysł stoczniow y, elektroniczny, chem iczny, czy  
przem ysł zw iązany z w ielk im i turbinam i elektrycznym i, w ym agający w ie l­
kich rzesz fachow ców  i w ysok iej kultury pracy. Rów nocześnie statystyk i 
gospodarcze stw ierdzają, iż rejony ziem  zachodnich, przede w szystk im  Opol­
szczyzna, od lat należą do przodujących w  zakresie kultury rolniczej, a w ięc  
w dziedzinie, która w  dzisiejszych warunkach coraz bardziej w ym aga dotrzy­
m ania kroku nowoczesnym  w ym ogom  technicznym  i naukowym .

M onograiiczne studia nad osadnictw em  na ziem iach zachodnich, prowa­
dzone w  różnych ośrodkach, wskazują rów nież na w ie lk i proces unow ocześ­
niania i m odernizacji, jaki dokonuje się w  sferze bytu codziennego, w  rodzi­
nie, w  domu. Jeżeli pod tym  w zględem  pierw sze lata pow ojenne charaktery­
zow ały  jaskraw e różnice pom iędzy grupam i, tw orzącym i podstaw y now ego  
społeczeństw a, to dziś różnice te szybko znikają w  naturalnym  procesie 
odnaw iania w yposażenia, in w estycji i grom adzenia sprzętów. Stw ierdzam y  
unifikację i m odernizację, co w ięcej —  średni poziom kultury życia codzien-
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nego, a zw łaszcza utrzym ująca się  w ciąż w  skali krajowej dysproporcja po­
m iędzy kulturą m aterialną w si i m iasta, na ziem iach zachodnich i północ­
nych kształtuje się szczególnie korzystnie. W w ie lu  w skaźnikach teren y te 
przodują dziś jako najbardziej nowoczesne, najlepiej w yposażone; najm niej­
sza jest też tu różnica pom iędzy poziom em  życia w  domu w iejsk im  i domu 
m iejskim .

Przechodząc do spraw  tradycyjnie określanych m ianem  kultury ducho­
w ej, rozpocząć m usim y od zagadnień języka, tego podstawowego- i  zasadni­
czego instrum entu kulturalnych kontaktów  ludzkich.

W 1945 r. mapa językow a ziem  zachodnich przedstaw iała się jeszcze  
w  form ie m ozaiki. W rezultacie akcji osiedleńczej w  przeciągu k ilku  lat 
tereny ziem zachodnich sta ły  się obszarem , na którym  dom inow ał język  
polski. Rów nocześnie jednak pow szechnie stw ierdzano w  p ierw szych  latach  
zjaw isko u trzym yw ania się odrębności gw arow ych, nieraz 'bardzo znacznych, 
a także dw ujęzyczności —  używ anie na codzień obok języka polskiego języka  
obcego. H istoryczne przyczyny tego  zjaw iska są nader proste. W iększość 
grup jaka stw orzyła  now e społeczeństw o, m iała w  sw ojej historycznej 
biografii d ługie ok resy w spółżycia  z innym i narodam i, co w ięcej —  nauki 
w obcych szkołach, służby w  obcych armiach, pracy w  obcych językow o  
środowiskach. D w ujęzyczność była charakterystycznym  zjaw isk iem  dla reg io­
nów pogranicza etnicznego, kulturalnego i politycznego, na jakim  znajdow ali 
się przez setk i lat nie tylko Ś lązacy czy W arm iacy, lecz też i  w ie le  zbioro­
w ości pochodzących z dawnych kresów  w schodnich, żyjących  pod silnym  
naciskiem  kulturalnym  sw oich sąsiadów. Badania prowadzone nad repa­
triacją na ziem iach zachodnich w sk azyw ały  iż starsze osoby przybyw ające na 
ziem ie zachodnie u żyw ały  na codzień przed przyjazdem  na om aw iane obszary  
obcego języka, m im o iż deklarow ały język  polski jako ojczysty .

Proces, który s ię  w  tej dziedzinie dokonał w  przeciągu dw udziestu  lat, 
jakkolw iek  m oże nie tak  uderzający jak rekonstrukcja gospodarcza czy od ­
budowa m iast, jest dla życia narodu niem niej istotny. Na ziem iach zachod­
nich dokonała się bowiem  na w ielk ą  skalę repolonizacja szerokich rzesz  
ludzkich, które w  określonych w arunkach h istorycznych u leg ły , przede 
Wszystkim w  dziedzinie językow ej, silnym  w pływ om  obcym  i które dopiero  
po 1945 r. w  jednolitym  etnicznie, nowym  społeczeństw ie stopniow o przeszły  
w pełni na język polski, tracąc poprzednie naloty. O lbrzym ią rolę w  tym  
zakresie odegrała przede w szystk im  jednolita, powszechna szkoła. Jej też 
przypisać należy decydujące znaczenie w  procesie form owania jednolitego  
obrazu kulturalnego m łodego pokolenia ziem zachodnich urodzonego na 
m iejscu i całym  sw ych  doświadczeniem  kulturalnym  zw iązanego z 'okresem  
dwudziestolecia. R ew olucja ośw iatow a, jaka dokonała się w  całej Polsce, 
m iała szczególne znaczenie dla społeczeństw a ziem  zachodnich. Znowu bo­
w iem  przypom nieć należy dzieje szkolnictw a zw iązanego czy to z ludnością  
rodzimą, czy to z daw nym i kresam i w schodnim i, czy  w reszcie z bytem  em i­
grantów w  krajach zachodnich. W szystkie te grupy n ie m ia ły  m ożliw ości
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norm alnego kształcenia. Całe pokolenia b y ły  pod tym  w zględem  faktycznie, 
a nieraz, i praw nie 'dyskrym inow ane. M usiały one toczyć w  n ierów nych  
w szak  w arunkach ciężkie boje społeczne i polityczne o szkołę, boje m ające 
z reg u ły  charakter obronny. R ezultatem  tego była też znana dysproporcja  
w  liczebności kadr w ykształconych , w  liczebności in teligencji, jaką dyspo­
n ow ały  w  pierw szym  okresie osadnictw a różne grupy. Do najw ażniejszych  
zjaw isk  kulturalnych  zw iązanych z dw udziestoleciem  należy nie tylko- u n i­
fikacja językow a i rew olucja ośw iatow a, ale także w yrów n anie szans w szy st­
kich grup ludzkich w  zdobyw aniu  w ykształcenia  dla siebie i sw oich dzieci.

Epoka, jaką przeżyw am y, jest n iew ątp liw ie epoką n iezw yk le ożyw ionego  
rozw oju in stytucji w szelk iego typu, przenikających dziś w szelk ie dziedziny  
życia, organizujących  je i nadających im charakter. Szczególnie w yraźnie  
proces ten uwidacznia się w  dziedzinie ku ltury , która jeszcze do niedawna  
była terenem  dla w ielu  pryw atnych in icjatyw  i m ecenatów , areną w olnej 
gry s ił i przedsiębiorczości ludzkiej. Sytuacja pod tym  w zględem  zm ieniła  
się  pow szechnie, szczególnie jednak w  ustroju socjalistycznym , przyjm ują­
cym  na sieb ie ogrom ne zadanie w  dziedzinie upow szechniania kultury, roz­
budow ującym , w  oparciu o zasady gospodarki p lanow ej, szeroki aparat życia  
kulturalnego-, w  ustroju stw arzającym  całą armię ludzi zaw odow o czynnych  
w  tej dziedzinie. Zjaw isko, o którym  m ów im y, zw iązane jest najściślej z p la­
now aniem  i rozbudową in stytu cji ośw iatow ych . Rozbudowa sieci szkół w sze l­
k iego typu, system atyczny w zrost średniego poziomu w ykształcenia, w i­
doczny jaskrawo zw łaszcza w  m łodych rocznikach, stw arza zapotrzebowanie 
na usługi kulturalne, zw iększa rynek odbiorców dóbr kulturalnych i rów no­
cześn ie dostarcza tej działalności now ych kadr, tw órców  i organizatorów. 
Ziem ie zachodnie i północne pokryte są szczególnie gęstą  siecią szkół w sze l­
k iego rodzaju, od podstaw ow ych aż do w yższych . Jest to zarówno rezultat 
ogólnej p olityk i ośw iatow ej, jak i  skutek  w arunków  szczególnych, liczby  
m łodzieży na tych terenach przeżyw ających praw dziw ą eksplozję dem o­
graficzną. Na u w agę zasługuje przede w szystk im  rozwoj szkoln ictw a w y ż ­
szego i zw iązanych  z nim  ośrodków  tw órczości naukowej oraz naukow o- 
-technicznej. W okresie panow ania niem ieckiego żadna m oże instytucja  nie 
w yw oływ ała  takiej n ienaw iści szow inistycznych germ anizatorów  4ak w łaśn ie  
polska szkoła. T ylko w  n iektórych okresach z najw yższym  trudem  udaw ało  
się u trzym yw ać na terytoriach zam ieszkałych przez ludność rodzimą n ie ­
w ielk ą  stosunkow o liczbę szkół powszechnych, a za w ie lk i trium f uważano  
pojedyncze polskie gim nazja. N aw et w  okresach największego- liberalizm u  
w ład zy  nie m ogło być m ow y o utw orzeniu  szkoły w yższej. Obecnie działa  
tu 21 w yższych  uczeln i posiadających ogółem  ponad 100 w ydziałów  i 780 
katedr. W tej liczb ie znajdujem y w szystk ie typy  uczelni w yższej: uniw er-

I,II. INSTYTUCJE KULTURALNE NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
I PÓŁNOCNYCH
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sytet, politechniki, akadem ie m edyczne, w yższe szkoły  rolnicze, w yższe  
szkoły pedagogiczne, w yższe szkoły  ekonom iczne, w yższe szk o ły  artystyczne, 
w yższą szkołę w ychow ania fizycznego. N ow e uczeln ie, znacznie przew yższa­
jące oczyw iście istn iejące na tych  obszarach przedw ojenne szkoln ictw o  
w yższe i to1 zarów no w  odniesieniu  do zakresu i charakteru studiów , jak  
i liczby pracow ników  naukow ych oraz studentów , są często zakładam i no­
w ym i rów nież w  historycznym  sensie tego słow a. Szkoły te p ow sta ły  w  m ia­
stach, w  których —  m im o ich często w ielow iek ow ej historii —  podobnych  
instytucji n igdy nie było. N iem cy traktow ali bow iem  zaw sze sw oje w schod­
nie prow incje jako peryferie intelektualne, starali się  w szelk im i sposobam i 
utrzym ać ludność słow iańską zam ieszkającą je w  znacznym  procencie poza 
zasięgiem  uniw ersyteckim . Znane są z  historii prześladow ania Polaków , 
którzy —  m im o w szelk ich  trudności —  usiłow ali studiow ać, zw łaszcza na 
U niw ersytecie W rocławskim . D ziś Szczecin i Opole, G liw ice i O lsztyn są 
po raz. p ierw szy w  dziejach ośrodkam i w yższych  studiów. Na ziem iach  za­
chodnich i północnych kształci się ponad 30°/o ogółu  stud en tów  w  Polsce, 
tu w łaśn ie pracuje 25°/o profesorów i docentów , przeszło 32°/o asystentów  
i adiunktów  całego kraju. M iarą znaczenia w yższej szkoły  i  jej pozycji spo­
łecznej jest n iew ątp liw ie m. in. przestrzenny zasięg jej atrakcyjności i od ­
działyw ania. H istoryczne dośw iadczenie i w spółczesna praktyka uczy, że do 
uczelni o ustalonej reputacji ściągają studenci z daleka, n ieraz pom ijając  
po drodze inne, bliżej położone szkoły. Znaczenie, jakie posiadają uczeln ie  
ziem  zachodnich i północnych, najlepiej chyba w yjaśnia  fakt, iż  w  1959 r. 
45% studiujących tam studentów  przybyło z innych terenów . Szczególnie  
silnym  m agnesem  okazuje się U niw ersytet W rocławski. P rzy  identycznych  
dziś na ogół w arunkach życia studenckiego, stypendiach, domach akadem ic­
kich i  stołów kach, przy tych sam ych program ach i w ym aganiach  w ybór  
uczelni m oże przede w szystk im  w yp ływ ać z przekonania o jej naukow ej 
Wartości. Na m apie P olsk i pojaw iły  się bow iem  nie tylko now e zakłady  
Wyższego w ykształcenia  —  pow sta ły  now e, prom ieniujące daleko poza gra­
nice kraju ośrodki m yśli i twórczości naukow ej. Góruje w śród  nich n iew ąt­
pliw ie W rocław. Tu, w  oparciu o kadry środow iska lw ow skiego, rozw inięto  
trzecie dziś co do w ielk ośc i i  znaczenia w  kraju, po W arszawie i K rakow ie, 
centrum  naukowe. Specjalizuje się ono przede w szystk im  w  dyscyplinach  
m atem atyczno-przyrodniczych i technicznych. W rocławska szkoła m atem a­
tyczna kontynuuje chlubne tradycje nauki polskiej w  tym  zakresie. U niw er­
sytet posiada im ponującą w  skali św iatow ej liczbę siedm iu katedr tej trudnej 
dyscypliny. Tu w łaśn ie działa n ajsiln iejszy  w  kraju ośrodek badań antropo­
logicznych, skupiają się teoretyczni fizycy , ch em icy  i geografow ie. Na terenie  
W rocławia znajduje się  jed yn y  w  kraju instytut nauk m edycznych PA N , 
znane są osiągnięcia praktycznej m edycyny. Trudny egzam in zdała ona  
w okresie epidem ii ospy w  1963 r., której szybkie i spraw ne opanow anie oraz 
zm inim alizow anie śm iertelnych  ofiar m ożna uw ażać za w ie lk i egzam in u m ie­
jętności całego zespołu nauk lekarskich. W rocław szczyci się też n ajw iększym i
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zbioram i książek na ziem iach zachodnich i północnych m im o n iepow etow anej 
straty, jaką poniósł w  ostatniej fazie w ojn y , gdy to armia h itlerow ska w  cza­
sie beznadziejnej obrony m iasta spaliła bibliotekę uniw ersytecką zawierającą  
około 500 tys. w artościow ych  pozycji. W ażną rolę dla naukow ego środowiska  
m iasta odgryw a instytucja, która trw ale zapisała się  w  dziejach kultury pol­
skiej, m ianow icie Zakład N arodow y im. Ossolińskich ze sw oim i zbiorami, 
biblioteką i w ydaw n ictw em  przeniesionym  tu ze Lw ow a. Trzeba by w ie lo ­
k rotnie pow iększyć ram y tego artykułu, gdyby chciał on dać choć zw ięzły  
w ykaz tych w szystk ich  naukow ych osiągnięć, jakie m ogą zapisać na sw ym  
koncie instytucje naukow e ziem  nad Odrą i Bałtykiem . Część z nich ma ch a­
rakter w ręcz w yjątk ow y, stanow i n ovu m  w  nauce polskiej, np. prace P o li­
techniki Gdańskiej w  dziedzinie konstrukcji okrętów . N ie , przedłużając tego  
w ykazu  trzeba jednak zwrócić uw agę na te dziedziny w ied zy , które w  naj­
śc iślejszy  sposób zw iązane są z sam ym i ziem iam i zachodnim i i północnym i —  
na w ied zę O' ich przeszłości: na historię, archeologię i etnografię. Przez d ługie  
lata m onopol naukowej inform acji o tych spraw ach znajdow ał się faktycznie  
w  rękach nauki n iem ieckiej, która zm ierzała do tendencyjnego w ypaczania  
praw dy historycznej, czasem w ręcz fałszow ania jej. Na tych terenach w yrósł 
pseudonaukow y kw iat w ied zy  o w schodzie ze swoim  centrum  (O stin s ti tu t) w e  
W rocław iu. Tu otrzym yw ali sw e sz lify  naukowe i polityczne kolonizatorzy  
i urzędnicy okupacyjnych w ładz, panow ał typ  A bw eh r-pro tesora ,  działał 
Oberlander. W ciągu dziew iętnastu  lat nauka 'polska n a  zachodzie kraju zro­
biła w ie le  dla rekonstrukcji praw dziw ego obrazu przeszłości tych ziem. Może 
się ona pochlubić bezspornym i sukcesam i sw ych archeologów, b y  w spom nieć  
chociaż w yn ik i prac w ykop alisk ow ych  opolskich czy w olińsk ich , oraz h isto­
ryków  ośw ietlających  m ało znane fakty  dziejów  Śląska czy  Mazur, prostu­
jących w ie le  tez rozpow szechnianych ze w zględów  politycznych przez h isto­
ryków  niem ieckich stojących na nacjonalistycznych pozycjach i usiłujących  
w ykazać słuszność im perialistycznej ekspansji na w schód. W ażną rolę w  orga­
n izacji badań nad przeszłością i teraźniejszością pew nych obszarów w zięły  
na sieb ie regionalne in stytu ty  naukowe, których liczba z roku na rok w zrasta  
i które zdobyły  sobie, zw łaszcza na Śląsku, duży autorytet. Ich pow staw anie  
i rozwój w iąże się ściśle z  szerokim i am bicjam i lokalnych  społeczności i w ładz  
w łaśn ie  w  dziedzinie nauki. Każde praw ie w iększe m iasto na ziem iach za­
chodnich i północnych m arzy o w łasn ej szkole w yższej, a jeśli ją już posiada,
0  rozbudowie ośrodka obejm ującego różne uczelnie. W ładze centralne otrzy­
m ują w ie le  w niosków  tego rodzaju. Ich realizacja oczyw iście jest uwarunko­
w ana szeregiem  czynników , przy czym poważne koszty  finansow e i potrzeby  
kadrow e grają rolę czynnika ham ującego m ożliw ości zaspokajania tak god­
nych pochw ały dążeń. Tym niem niej, jak to w ykazała  zgodna opinia środo­
w isk  naukow ych, potrzeba dalszej rozbudowy nauki na ziem iach zachodnich
1 północnych jest traktowana z całą powagą: w  1982 r. pośw ięcono tej spraw ie  
specjalną konferencję w  Poznaniu.

Druga, obok nauki, w ielka dziedzina kultury, sztuka, znalazła nad Odrą
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i B ałtykiem  podatną glebę rozwoju. Literatura i teatr, m alarstw o i sztuki 
stosow ane, film  i fotografika upraw iane są w  w ielu  m iejscach w  sposób ory ­
g inalny i tw órczy, zyskując sobie uznanie na forum m iędzynarodow ym . 
W w ielu  krajach św iata  znany jest już w rocław ski teatr pantom im y, gorące 
dyskusje w  tygodnikach społeczno-literackich  kraju w yw ołu je  od lat opolski 
„Teatr 13 rzędów ”. P lastycy  szkoły  sopockiej znani są z m iędzynarodow ych  
w ystaw , z w rocław skiej w ytw órn i film ow ej w yszło  szereg interesujących  obra­
zów. Na obszarze, na którym  sztuka polska d ługo nie m ogła, ze w zględu  na 
niekorzystne w arunki historyczne, w yjść  z op łotków  folkloru, dziś rozkw itają  
najbardziej w yrafin ow an e i najbardziej m asow e rodzaje artystyczne —  po­
pularny film  i eksperym entalny teatr, powstają studia najm łodszej m uzy —  
telew izji. A ktyw na twórczość naukowa lub artystyczna jest w  każdym  sp o łe­
czeństw ie w ciąż jeszcze udziałem  nielicznej m niejszości, w ym aga przecież 
obok sprzyjających w arunków  zew nętrznych, społecznych , także nie,przecięt- 
nych talentów , zdolności. M ógłby w ięc  ktoś sceptycznie zapytać, czy nie 
istn ieje w  danym  w ypadku pewna dysproporcja pom iędzy m ałą liczbą ludzi 
aktyw nych, tworzących dzieła sztuki czy też odkryw ających  now e drogi 
nauce a m asą zw ykłych , szarych obyw ateli. Znam y z dziejów  nie jeden  po­
dobny przykład. H iszpania w  ciągu w ieków  w ydała  w ie le  ta lentów , zw łaszcza  
w  sztuce, a kraj m asie nie m ógł w y jść  i w ła śc iw ie  do dziś dnia nie w y ­
szedł z ośw iatow ego, technicznego i gospodarczego zacofania. A ktyw ność k u l­
turalna ludności, o której m ów im y, staje się dopiero w ted y  w yraźn ie w idocz­
na, gdy porów nam y jej w skaźniki z liczbam i charakterystycznym i dla innych  
obszarów Polski. Ze statystyk  porów naw czych w ynika, iż w łaśn ie  nad Odrą 
i Nysą ludzie średnio najczęściej chodzą do kina, posiadają najw ięcej te le w i­
zorów, kupują najw ięcej gazet i czasopism . W 1960 r. np. najw yższe liczby  
gazet i czasopism  sprzedaw anych rocznie na jednego m ieszkańca notow ano  
w  w ojew ództw ach gdańskim  i katow ickim , a średnia dla całych ziem  za­
chodnich i północnych znacznie przew yższała średnią krajową. C haraktery­
styczny szczegół: sprzedaż, gazet i czasopism  na osobę w  w oj. szczecińskim  
(w 1960 r. —  55 gazet i 19 czasopism  rocznie) była w yższa niż w  tym  sam ym  
czasie w  m ieście K rakow ie i w ojew ództw ie krakowskim  (39 gazet i 16 czaso­
pism rocznie), a w ięc w  jednym  z najstarszych ośrodków kultury polskiej. 
W latach pow ojennych rozbudowano na ziem iach zachodnich i '.północnych 
gęstą sieć bibliotek. N ajw iększą w  kraju liczbę w olum inów  w  stosunku do 
ogółu ludności w ykazuje aktualnie w oj. koszalińskie —  1 525 tom ów na 1 000 
m ieszkańców , podczas gdy średnia krajowa w ynosi 986, a w  W arszawie 
na każdy tysiąc m ieszkańców  przypada 1 118 tom ów w  b ibliotekach. Trzy  
w ojew ództw a śląskie: katow ickie, opolskie i w rocław sk ie posiadają najw yższą  
W kraju ilość sal k inow ych, tam też odbyw a się najw ięcej seansów  film o­
w ych. O gólnokrajowa roczna frekw encja w  kinie na jednego m ieszkańca  
W ynosiła w  1960 r. —  6,3, w  tym  dla m iast —  11,0, dla w s i —  2,1. N ajw yższą  
frekw encję w  kraju notowano: w  m iastach w oj. olsztyńsk iego —  15,1 oraz 
zielonogórskiego —  14,2, na w si w  w oj. szczecińskim  —̂  4,8 i zielonogórskim
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—  4,4. Dane te św iadczą w yraźnie o tym , iż interesująca nas ludność k-orzysta 
z  tych form  kultury, które pow szechnie nazyw am y obecnie kulturą m asową, 
w  sposób in ten syw n iejszy  niż ludność reszty  kraju. Mapa konsum pcji k u ltu ­
ralnej w ykazuje zagęszczenie punktów w łaśn ie  na zachodzie.

Do charakterystycznych zjaw isk  naszego czasu i w spółczesnej kultury na­
leży  n iew ątp liw ie znaczny rozwój ku ltury  odpoczynku. W zrost turystyk i na 
skalę zarówno krajową, jak i m iędzynarodow ą, rozbudowa zw iązanych z  nią 
urządzeń, specjalizacja n iektórych okręgów  w  funkcjach zw iązanych z  w y p o ­
czynkiem , poszukiw anie najróżnorodniejszych form  organizacyjnych chara­
kteryzuje dziś szereg społeczeństw  now oczesnych, jest przedm iotem  troski 
w ład z i rozw ażań natury naukow ej. J eśli z  tego punktu w idzen ia  spojrzym y  
na ziem ie zachodnie przekonam y się, że odgryw ają one znaczną, w ciąż w zra­
stającą rolę w  życiu  kraju. Stają się dla całego- narodu nie tylko- w ażnym  tere­
nem pracy, produkcji, lecz także terenam i zorganizow anego, now oczesnego  
odpoczynku. Odpoczynek, zaś, zw łaszcza m asow y, stał się jedną z w ażnych  
dziedzin op iek i społecznej, socjalną zdobyczą ustroju. Funkcjonow anie sy ste ­
m u odpoczynku sta ło  się też sprawą żyw o obchodzącą całe społeczeństw o.

W ybrzeże B ałtyku, jeziora m azurskie, la sy  lubuskie, Karkonosze i Sudety, 
ściągają w  sezon ie, a coraz, częściej w  ciągu  całego roku, w ypoczyw ających  
urlopow iczów , w ycieczki i turystów  z całego kraju, dla których ziem ie zachod­
nie stają się terenem  rekreacji. Funkcje te w ym agają w  rosnącym  stopniu  
nie tylko- in w estycji, ale planow ania i zdolności twórczych. Rosną na ziem iach  
zachodnich szeregi ludzi spełn iających  pod tym  w zględem  rolę w ażną w  skali 
m iędzynarodow ej. W naw iązaniu do' tradycji niektórych m iejsc, w  oparciu
o- now e projekty, turystyka i organizacja w ypoczynku na ziem iach zachodnich  
w chodzi na ryn ek  europejski, staje się m agnesem  ściągającym  cudzoziem ców , 
dla których pobyt na tych obszarach jest zarazem okazją do kontaktu z  P o l­
ską, w yrob ien ia  -sobie zdania o całości naszego życia, naszych osiągnięć. Za­
rów no w arunki naturalne, jak i położenie geograficzne, rokują tej działa l­
ności, której rola w e w spółczesnej kulturze i życiu  będzie n iew ątp liw ie rosła, 
szerokie perspektyw y.

Rozważania -o- kulturalnym  życiu ziem zachodnich, jego perspektyw ach  
i m ożliw ościach, nie m ogą przem ilczeć zagadnienia regionalizm u. Pod ter­
m inem  tym  rozum ie się  na ogół fakt istn ien ia w yodrębnionych  ze w zględu  na 
szereg charakterystycznych cech, terenów , będących czym ś w  rodzaju k u ltu ­
ralnych  jednostek  w yższego rzędu. H istorycznie rzecz biorąc region y kultural­
ne są żyw ym  -dowodem przeszłości i sposobu kształtow ania się  kultury naro­
dowej, powstającej na drodze in tegracji szeregu m niejszych  jednostek, szeregu  
obszarów. Podobnie jak form ow anie się  każdego narodu było procesem in te-

IV. KULTURA WYPOCZYNKU

V. PROBLEMY REGIONALIZMU
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gracji w iększej lub m niejszej ilości plem ion, kształtow anie się  kultury naro­
dowej było i jest in tegrow aniem  się szeregu podkultur lokalnych. M ówiąc
0 regionalizm ie m am y także na ogół na m yśli kulturę ludow ą taką, jaką  
zasta ły  i u trw a liły  przede w szystk im  badania etnograficzne prowadzone in ­
tensyw nie od połow y ubiegłego stulecia. Podstaw ą istn ien ia  takiego etno­
graficznego'regionalizm u była izolacja oddzielnych obszarów  rolniczych kraju, 
rozw ijających się w okół sw oich lokalnych ośrodków, ku ltyw ujących  odręb­
ności m ow y, obyczaju, kultury m aterialnej i artystycznej ekspresji. W ok re­
sie powszechnego zachw ytu  dla kultury ludow ej przyznawano istn ien iu  reg io ­
nów kulturalnych ogrom ne znaczenie, w  oparciu o n ie usiłow ano —  i usiłu je  
się n iek ied y  po dzień d zisiejszy  —  budow ać na w si pracę k u lturaln o-ośw iato­
w ą, upow szechnianie kultury, ruch am atorski. Jeszcze w  dw udziestoleciu  
m iędzyw ojennym  postulow ano oparcie całej działalności w  dziedzinie kultury  
w łaśn ie  na w artościach kultury ludow ej zorganizow anej regionalnie. Ze 
w zględów , o których już m ów iliśm y, kultura polska zw iązana z grupam i 
ludności rodzim ej, jakie przetrw ały na ziem iach  zachodnich, kultura śląska ,
1 w arm ińsko-m azurska, stw orzyły  k lasyczne n iem al przykłady ludow ych  
kultur regionalnych. To poczucie regionalizm u zw iązane b y ło  s iln ie  z. dom i­
nującym  poczuciem  przyw iązania em ocjonalnego do ojczyzn y regionalnej, 
będącej zasadniczą ram ą, w  której rozw ija ło  się życie zbiorow ości i z, którą  
id en tyfik ow ał się człow iek, będący jej św iadom ym  członkiem .

Pow staje obecnie zasadnicze pytanie —  czy i o  ile  regionalizm  tego typu  
ma szanse rozw oju w e w spółczesnym , przem ysłow ym  św iecie? Spór, jaki się  
toczy w okół tego zagadnienia, nie ma w yłączn ie  charakteru akadem ickiego. 
Jest to  bow iem  także bardzo praktyczny spór 0 1 w ybór drogi, środków dzia­
łania, o m etody i  form y codziennej pracy ludzi i organizacji działających  
w  zakresie kultury. Z problem am i regionalizm u spotkam y się na terenie całej 
P olsk i, w szędzie też w yp ływ ają  one w  czasie dyskusji nad zagadnieniam i k u l­
tury. Na ziem iach zachodnich posiadają one jednak szczególną ostrość. Z w ią­
zane jest to z, faktem  wciąż jeszcze żyw ych  —  przez w ie lu  uw ażanych za 
zasadnicze —  tradycji organizacji polskiego życia kulturalnego przez dzie­
siątk i i setk i lat, tradycji atakow anych przez innych  jako stadium  przezw y­
ciężone i form y anachroniczne. W ystępuje przy tym  znaczna różnica pom ię­
dzy sytuacją, jaka istn ieje pod tym  w zg lęd em -w  rejonach, w  których ludność 
osiadła zachow ała tradycje i w  oparciu o n ie m oże kontynuow ać stare form y  
działania, a rejonam i, w  których ludność w  całości lub w  ogrom nej w iększości 
jest ludnością napływ ow ą. Czy i  o ile  tam, w  Szczecińskiem  czy  K oszaliń­
skiem  na przykład, m ożna m ów ić —  poza m ałym i w ysepkam i o etnograficz­
nym  znaczeniu (np. w iosk i S łow iń ców )— o  m ożliw ości rozw oju  regionalnego?  
Spór, jakkolw iek  bardzo nieraz zacięty, jest często sporem  term inologicznym . 
Chodzi bowiem  o znaczenie, jakie w kładam y w  pojęcie „regionu”. N iew ątp li­
w ie  w  w arunkach kultury przem ysłow ej, m asow ej, m iejskiej i technicznej, 
w  w arunkach zw iększonej znacznie ru ch liw ości.społecznej, w ym iany dóbr kul-
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turalnych i procesów unifikacji, istn ien ie tradycyjnych regionów  staje się  coraz 
bardziej anachroniczne. Zm ieniają się one w  sposób n ieunikniony bądź to 
w  rezerw aty  etnograficzne, bądź też w  pseudokulturę obliczoną na użytek  
turystyczny i służącą reklam ie okolicy w  tyrolskim  czy zakopiańskim  stylu . 
Z przełam yw aniem  tradycyjnej izolacji, ze zmianą struktury zaw odow ej, w łą ­
czeniem  się w  kanały  środków m asow ego przekazu, znacznie słabną a n aw et 
znikają m ożliw ości twórczego- rozw oju odrębności regionalnych  poza oczy­
w iście eksploatow aniem  choćby w  form ie przem ysłu pam iątek, starych w zo­
rów  i osiągnięć. Jeżeli jednak zechcem y jeszcze zrobić krok dalej w  naszej 
analizie, to n ależy  zwrócić u w agę na dwa w ażn e —  naszym  zdaniem  —  zja­
w iska. P ierw sze, to zagadnienie w artości tradycji regionalnych, zadanie ich  
zachow ania i w łączen ia  do dorobku w spółczesności. N ie u lega w ątp liw ości, iż 
kultura regionalna jest w ażną częścią historycznego dorobku kultury naro­
dowej i że jej znajom ość jest w ażnym  elem entem  w  kulturalnym  kształto­
w aniu  i rozw ijaniu doświadczeń m łodego pokolenia. Szczególną w agę przy­
pisać tu n ależy dorobkowi k u ltu ry  regionalnej ludności rodzim ej, która —  
rozw ijając się w  niesprzyjających  w arunkach nacisku germ anizacyjnego —  
w ytw orzyła  szereg w ielk ich  w artości, zdobyła się na znaczne osiągnięcia. 
W yrastające obecnie na ziem iach zachodnich nowe społeczeństw o ma n ie­
w ątp liw ie  obow iązek  zachow ania dokum entacji tej kultury, potraktowania  
jej jako części, sw ojej h istorii, będącej trw ałym  nauczycielem  życia. Praca 
w ielu  in stytu cji naukow ych na ziem iach zachodnich od lat idzie w łaśn ie  
w  tym  kierunku; w ydaje się  publikacje i opracowania, zbiera m ateriały  
i eksponaty m uzealne. W iedza o regionalnej kulturze ludności rodzimej 
rozszerza znacznie naszą w iedzę o kulturze Polsk i, zw łaszcza o jej formach  
zw iązanych z życiem  i twórczością m as ludow ych, i jako taka posiada zna­
czenie ponadlokalne. Pow inna stać się w ym ogiem  znajom ości naszej prze­
szłości i jej dorobku, jaki się staw ia dorastającem u pokoleniu w  całej Polsce. 
Podobnie jak w  całym  kraju w  ten czy  inny sposób zapoznają się  już od lat 
dorastający ludzie z dorobkiem  Podhala czy  K rakow skiego, tak' i  kultura  
oraz dorobek Śląska, W armii i Mazur pow inien  być najszerzej popularyzo­
w any.

D rugie zagadnien ie, to m ożliw ość rozw oju w spółczesnej k ultury jako k u l­
tury regionalnej. Co m oże oznaczać i w  jakich form ach m oże się przejawiać 
w spółczesny regionalizm , czy i o ile pow staje on  i rozw ija się na ziem iach  
zachodnich? W ydaje się, iż jądrem  krystalizacyjnym  nowego regionalizm u  
jest dziś m iasto i  to przynajm niej średniej w ielkości, a n ie —  jak to m a  
m iejsce w  tradycyjnym  regionalizm ie —  obszar rolniczy —  zespół w si. W m ie­
ście tym  pow staje i rozw ija się  lokalne środowisko twórcze złożone zarówno  
z ludzi sztuki, nauki, jak i z organizatorów , działaczy społecznych. N aw iązują  
oni w  sw ej działalności do m iejscow ych  tradycji, zarówno- kultury ludow ej 
jak i k ultury zw iązanej z h istorią innych w arstw  społecznych, i pielęgnują  
te tradycje, w łączają je do sw ej twórczości, rozbudowują lokalny i regionalny
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patriotyzm . R ów nocześnie jednak i co jest najistotniejsze —  regionalizm  taki 
nie jest nastaw iony na sw e życie w ew n ętrzne, nie dąży do sw oistej autarkii 
kulturalnej, lecz chce aktyw nie uczestniczyć w  życiu w iększej całości, przede 
w szystk im  kultury narodowej, być jej elem entem  i to elem entem  dynam icz­
nym , w spółczesnym . Praktyka społeczna w ykazuje, iż ruch tego rodzaju jest 
na ziem iach zachodnich i północnych bardzo prężny. Działa tam sto k ilkadzie­
siąt regionalnych i lokalnych  tow arzystw  kulturalnych, z których około 80%> 
pow stało po 1956 r. C złonkowie tych stow arzyszeń  stanow ią ponad 2A człon­
ków zgrupow anych w  takich organizacjach w  całym  kraju. Tow arzystw a,
o których m ów im y, prowadzą n iezw yk le w szechstronną działalność —  zaczy­
nając od naukowej, poprzez grom adzenie m ateriałów  w szelk iego typu i pam ią­
tek zw iązanych z przeszłością regionu, a na działa lności towarzysko-rozryW ko- 
w ej kończąc. N iektóre z tych tow arzystw  rozrastają się w  potężne instytucje, 
jak np. Lubuskie T ow arzystw o K ultury w  Zielonej Górze, inspirator i organ i­
zator w iększości poczynań kulturalnych na sw oim  terenie. D alszym  przyk ła­
dem dynam iki i am bicji środow isk tw órczych zw iązanych z regionam i,
o których m ow a, jest istn ien ie i działalność K om itetu P orozum iew aw czego  
P isarzy Ziem Zachodnich i Północnych odbyw ającego od w ie lu  la t sw e  
zjazdy, będące w ażnym i w ydarzeniam i kulturalnym i.

M ówiąc o problem ach kulturalnych ziem  zachodnich nie m ożna pominąć 
zagadnień zw iązanych ze stosunkiem  do dziedzictw a pozostaw ionego przez 
N iem ców, którzy tak długo byli na tych  terenach obecni. D ziedzictw o to jest 
na ziem iach zachodnich bardzo różnorodne. W chodzi w eń  i szereg zabytków  
architektury średniow iecznej czy z okresu odrodzenia, lokalne tradycje i pa­
m ięć o w ybitn ych  ludziach m ieszkających i tworzących na tych  obszarach, 
wchodzą także ponure pam iątki obozów  koncentracyjnyh i szpetne gipsow e  
karzełki przed dom am i charakteryzujące m ieszczańskie gusta. Przejm ując  
po w iekach ziem ie zachodnie jako in tegralną część Polski, nasza polityka  
kulturalna i praktyka codzienna m usiała zetknąć się  ze spraw ą stosunku do 
tego dziedzictw a i zagadnienie to racjonalnie rozwiązać. Zasadnicze e lem en ty  
tego stosunku m ożna by określać w  sposób następujący. Część dorobku przesz­
łości, zw iązanego z dorobkiem  N iem iec, uznana została za dorobek należący  
do kultury europejsk iej, będącej w spólną naszą przeszłością, a w ięc tym  co  
nas łączy. Mimo w szelk ich  bolesnych  dośw iadczeń historycznych im iona i do­
robek w ybitnych  uczonych, artystów  czy m yślic ie li n iem ieckich b ył i  jest częścią  
naszego, polskiego życia kulturalnego. C zytam y G oethego i Schillera, T. Manna, 
i A. Zw eiga. W naszych teatrach grane są sztuki niem ieckich dram aturgów, 
w  salach koncertow ych rozbrzm iewa m uzyka J. S. Bacha i J. Brahm sa czy  
W agnera, studenci studiują dzieła w yb itn ych  filozofów  n iem ieckich. U tw orze­
n ie N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej, charakter prowadzonej przez nią  
polityki kulturalnej, rozszerzyły  jeszcze ostatnio zainteresow ania społeczeństw a
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polskiego spraw am i kultury n iem ieckiej. D latego też m im o trudności gospo­
darczych, istn iejącej h ierarchii potrzeb i olbrzym ich zniszczeń w ojennych, 
Polska Ludow a zdobyła s ię  na zdum iew ający w ie lu  cudzoziem ców  w ysiłek  
odbudow y i konserw acji zabytków  sztuki i architektury zarówno św ieckiej, 
jak i sakralnej. Część z nich uzyskała w  now ym  kontekście społecznym  nową  
treść, (stała się oparciem  dla działalności naszych now ych instytucji), część 
pow róciła do fun kcji p ierw otnych, zn iekształconych nieraz w  okresie n iem iec­
k iego panow ania. D latego też po przeprow adzeniu na w ielk ą  skalę prac kon­
serw atorskich  ziem ie zachodnie i północne sta ły  się w ielk ich  m uzeum  przesz­
łości, w  którym  każda cenna rzecz ocalała z w ojn y  i pow ojennych w strząsów  
m a znaleźć w łaśc iw e jej m iejsce. N ie zapom inam y także o uczczeniu pam ięci 
tych  w ybitn ych  ludzi nauki, sztuki i m yśli hum anistycznej, których nazwiska  
zw iązane są z naszym i ziem iam i zachodnim i. P am iętam y o architektach i m a­
larzach, filozofach  i pisarzach. C harakterystyczne dla tego stosunku jest n ie­
dawne od słonięcie (w październiku 1964 r.) pom nika ku czci J. G. Herdera, 
w ielk iego  n iem ieckiego m yśliciela , a także otw arcie pośw ięconego m u w  M rą­
gow ie m uzeum . A le okres n iem ieck iego panowania pozostaw ił po sobie i sze­
reg dokum entów  oraz pam iątek zw iązanych z akcją germ anizacyjną, prześla­
dow aniam i i uciskiem . I o tym  n ie zapom inam y utrzym ując zarów no ślady  
krzyżackich zbrodni, jak i dokum enty prześladow ań z czasów w ilhelm ow skich  
czy resztki h itlerow skich  obozów  zagłady. Pam iątki te są dla nas n ie tylko  
św iadectw am i przeszłości, która nie powinna być zapom niana, ale dowodem  
w alk i o  słow iański, polski charakter tych  ziem , przestrogą dla przyszłych  
pokoleń.

VII. PRZYSZŁOSC KULTURALNA ZIEM ZACHODNICH NA TLE ROZWOJU 
SPOŁECZNO-EKONOMICZNEGO I OGÓLNYCH TENDENCJI ROZWOJOWYCH

KULTURY WSPÓŁCZESNEJ

B ilans dw udziestolecia jest n ie ty lko  próbą analizy przeszłości, przedsta­
w ien ia  jej sił napędow ych i charakteru, lecz także zaw sze próbą narysow ania  
kierunków  przyszłości, drogi perspektyw icznej. W ychodząc z dzisiejszego stanu  
rzeczy poszukiw ać będziem y .odpow iedzi na pytanie, jakie m ożliw ości ma  
przed sobą 'kultura ziem  zachodnich w  św ietle  ogólnych  praw idłow ości sp o­
łeczno-ekonom icznych  i kulturalnych  naszego czasu. Przyszłość kraju w idzim y  
pow szechnie na drodze rozw oju przem ysłow ego, technicznego i m iejskiego. 
W szystk ie p lany i przew idyw ania, w szystk ie  dążenia celow e i św iadom e zw ią ­
zane są z projektam i dalszego uprzem ysłow ienia, nasycenia kraju coraz no­
w ocześn iejszym i i w ydajn iejszym i urządzeniam i technicznym i. Ta lin ia roz­
w ojow a pociąga za sobą w  sposób n ieunikn iony konieczność dalszego in ten ­
syw n ego  rozw oju  m iast i osied li typu m iejsk iego, dalszą urbanizację w si, 
upodobnienie się  jej do m iast. P rzew idyw ania naszych dem ografów  lokują na 
najbliższe k ilkanaście lat całość przyrostu naturalnego, w ciąż jeszcze bardzo 
w ysokiego, w  m iastach. Spośród w szystk ich  części kraju ziem ie zachodnie są 
dziś już najbardziej zurbanizow ane. Tu też w ieś najściślej jest zw iązana
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z m iastem . M ożna przypuszczać, iż charakter i rozm iar in w estycji, budow ­
nictwo m ieszkaniow e i w zrastające technicznie w yposażen ie terenu dopro­
w adzi w  n iezbyt od ległym  czasie do następnego pow ażnego skoku na drodze 
urbanizacji i uprzem ysłow ienia ziem  zachodnich. Przyszłość społeczeństw a, 
które zam ieszkuje te obszary, jest w ięc zw iązana z now oczesnym i form am i 
pracy i sposobu zam ieszkania w  sposób jeszcze śc iśle jszy  an iżeli będzie to 
m iało m iejsce w  innych częściach kraju, zw łaszcza tych  położonych po prawej 
stronie W isły. Rozwój ekonom iczny nastąpić m oże jed yn ie w  oparciu o rosnące 
i w yspecja lizow ane kadry fachow e oraz, w zrastającą liczbę p laców ek nauko­
w ych w szelk iego typu. R ejony in tensyw n ego uprzem ysłow ienia i urbanizacji 
potrzebować będą stosunkow o w ięcej kadr technicznych  i naukow ych aniżeli 
inne tereny. Obecna struktura dem ograficzna, która charakteryzuje szczegól­
nie w ysoki udział m łodych roczników na ziem iach zachodnich, będzie oddzia­
ływ ać długo na charakter procesów społecznych. Społeczeństw o om aw ianych  
obszarów będzie stosunkow o m łodsze aniżeli w  innych częściach kraju, co  
określi zarówno jego  potrzeby, jak i m ożliw ości w  dziedzinie kultury. B ę­
dziem y w ięc m ieli na ziem iach zachodnich ten  sam  typ  stosunków  sp ołecz­
nych i ekonom icznych, jaki budow any jest i rozw ijany w  całym  kraju, ale 
w  form ie przeciętnie bardziej zaaw ansow anej bardziej w yraźnej.

Jak odbijają się te tendencje w  dziedzinach, o których m ów im y, w  d zie­
dzinach kultury? N iew ątp liw ie w  przyszłości, którą m ożna przew idzieć, k u l­
tura ziem zachodnich podobnie jak i kultura całego kraju rozw ijać s ię  będzie 
w ielopoziom ow o. Utrzym a się w ciąż jeszcze, a n aw et podejm ow ane będą  
zapew ne próby dalszego rozw oju tradycyjnych  elem entów  k ultury  ludow ej, 
regionalnej, w ciąż jeszcze bowiem  znajdują się ludzie i  ośrodki z nią zw ią­
zane am bicjam i i talentam i. Poziom  ten n ie  będzie jednak chyba w  sum ie 
odgryw ał istotniejszej roli. Żadne adm inistracyjne poparcie n ie m oże bow iem  
zastąpić braku w arunków  obiektyw nych , pow strzym ać w ysych ania  źródeł, 
z których w y p ły w a  ta kultura. D rogę znacznego rozw oju ma przed sobą 
kultura związana z tradycjam i i ośrodkam i typu akadem ickiego, kultura in te ­
lektualna oraz artystyczna oparta na sw oich instytucjach , których liczba na 
ziem iach zachodnich system atycznie w zrasta. Znaczne szanse rozw oju m a na 
tych obszarach n ow y typ regionalizm u —  tw orzenie w spółczesnych  lokalnych  
ośrodków twórczości, działalności i in icja tyw y kulturalnej. N iew ątp liw ie  
jednak charakterystycznym  znam ieniem  nadchodzącego czasu stan ie się k u l­
tura m asow a w  jej socjalistycznym  kształcie, w yrastająca z  potrzeb i służąca  
społeczeństw u przem ysłow em u, m iejskiem u i nasyconem u w spółczesną tech­
niką. K ultura ta poszukiwać będzie w łaśc iw ych  form  w yrazu, stylu , przy­
ciągać twórców  i grom adzić m ilion y  uczestników , konsum entów , odbiorców. 
N ie ‘tylko- na ziem iach  zachodnich, n ie tylko w  naszym  kraju, ale i na całym  
św iecie nie jest jeszcze zakończony proces form ow ania się  tej kultury. O tw ie­
rają się przed nią w ciąż now e m ożliw ości, będące następstw em  rozw oju tech­
niki, jest ona areną krzyżujących się  w p ływ ów  i  tendencji. Chociaż szereg
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cech k ultury m asow ej m ożna dziś uw ażać za powszechne, w ynikające z  jej 
charakteru, w  naszych konkretnych w arunkach istn ieje szeroki m argines sw o­
body w  konkretnym  kształtow aniu  jej lin ii, w  poszukiw aniu polskiego m o­
delu k u ltury  m asow ej. Ziem ie Zachodnie i północne m ogą i m uszą odegrać  
w  tych procesach znaczną rolą. Są one bow iem  nie ty lko  jedną z, baz pro­
dukcji i rozw oju sieci urządzeń tej kultury, terenem  m asow ej konsum pcji 
jej w ytw orów , lecz także w e w zrastającej m ierze przyjm ują na siebie ak tyw ­
ną rolą jej organizatora.

Podsum ow ując nasze rozważania o roli i znaczeniu ziem  zachodnich w  ży ­
ciu  kulturalnym  Polsk i m ożna ich rezu ltaty  ująć w  następujących punktach:

1) Ziem ie zachodnie i północne w  ubiegłym  dw udziestoleciu  sta ły  się tere­
nam i procesów kulturalnych, które zm ien iły  nie tylko1 oblicze tych obszarów, 
lecz i m apę ku ltury  polskiej, w sp ółok reśliły  jej dzisiejszy kształt i kierunek. 
Na ziem iach zachodnich i północnych w  h istorycznie n iezw yk le krótkim  czasie 
dokonała się integracja now ego społeczeństw a stw orzonego w  drodze m aso­
w ych  m igracji z  ludności rodzim ej i m as n apływ ow ych . W dziedzinie kultury  
oznaczało to uform ow anie się jednolitego społeczeństw a, w  którym  stopniow o  
zanikały i zanikają dawne —  często będące jeszcze dziedzictw em  zaborów —  
różnice kulturalne, dokonuje się  unifikacja na płaszczyźnie języka, obycza­
jów , poglądów i w yobrażeń, a najistotniejsza część starych w artości regional­
nych staje się  w spólnym  dobrem w szystk ich . W procesie in tegracji kształtu ­
ją się now e kulturalne regiony, w ażnym  czynnik iem  integracji zarów no w ew ­
nętrznej, jak i ogólnonarodow ej, sta je się  kultura m asowa;

2) Na ziem iach zachodnich i północnych u kształtow ały  się w  dw udziesto­
leciu  now e, n iezw yk le aktyw ne i szeroko prom ieniujące ośrodki kultury in te­
lektualnej i artystycznej, kultury pracy i w ypoczynku. P ow sta ły  ośrodki 
twórcze, prężnie i aktyw nie oddziaływ ujące na ca ły  kraj i reprezentujące go  
w ielokrotn ie w obec św iata;

3) R ozw ijając się na terenach, które w y d a ły  w  przeszłości w ie le  w artości 
polskiej kultury ludow ej, zw iązanej z ludnością rodzim ą, życie kulturalne 
na ziem iach zachodnich szeroko' w ykorzystu je ten dorobek i upow szechnia go. 
W stosunku do przeszłości kulturalnej zw iązanej z  w iek ow ym  osadnictwem  
niem ieckim  na tych terenach dokonały się św iadom ie procesy wyboru. Zacho­
w ano, odbudowano i zaakceptow ano jako część w spólnego, europejskiego do­
robku kulturalnego to w szystko, co1 z  punktu w idzen ia  zasadniczych założeń  
naszej kultury przedstaw ia istotną w artość, zachowano jako pom nik ostrze­
gaw czy to, co przypom ina o czasach germ anizacyjnego ucisku i h itlerow skiego  
barbarzyństwa;

4) K ulturalne zagospodarow anie i rozwój ziem  zachodnich zm ieniły  m apę 
k ultury  europejskiej. P ow sta ły  na niej now e ośrodki, zm ien iły  się granice  
językow e i narodowe, zm ieniła się ich  rola i funkcja w  stosunku do sąsiadów  
i reszty  św iata. Ogrom nie w zrosła, w  porównaniu z poprzednią, m iędzynaro­
dowa rola tych terenów  w  dziedzinie kultury.
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5) P erspektyw y rozwoju kulturalnego ziem  zachodnich są w ażną częścią  
ogólnej perspektyw y rozw oju naszego kraju. Leżą one przede w szystk im  na 
drodze będącej dom inującą drogą w spółczesności —  na drodze k u ltury  m aso­
w ej, naukow ej, technicznej. Szczególnie dogodne w arunki jej rozkw itu  stw a­
rza z jednej strony ekonom iczna prężność tych terenów , z drugiej zaś —  ich  
m łoda dem ograficzna struktura i znaczna aktyw ność społeczna ludności.
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